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g a z e t a  w i e y s k a .

P r a c a  w s z y  s t  k o  z w y c i ę ż a .

W
W a r s z a w i e  d a la  28. M arca R oku 1817.

ga n a p rz ó d  szk o d liw e  sw e działanie
do k w ia tu ,  n a p e łn ia  p óźn iey  całą ro- 
ślinę zepsu tem i s o k a m i ,  k lo r e  na- 
b y w a iąc  z czasem gęstości, zatw ar- 
dzen iam i i zarościam i kanały cy rk u -

O c h o r o b a c h  zboia ozimego. Rzeez 
wyięta z pism Ekonomicznych fran- 
guzkich,

( D okończen ie  z N ru  12.)
’W ła ś c i c i e l e  g ru n tó w  uznaią  zape­
w n e  z w y ie y  w y tk n ię ty c h  pow o-

4 t d  ' « * '  d « i a i | ‘ce p!od« , t a m o .
m n y m  i n ie d b a ły m , ,aby% w a n i e m  ry  i w n e t  t o - p H *  -  
podobnego  z b o ia  n ie w y s taw ia ł  *ie- 
bit: i sw óy  doby tek  n a  niebespie- 
ezenstw o , k tó rego  u n ik n ą ć  może, sko­
ro  w yczyszczan iem  zboża zaiąć się 
Łechce,

lacy i z d e g a ią , tam uią  obieg P*}"110^  
poży wczy c h , p rzy m u sza ią  zdzbło 
do ro spę łm ięc ia  s ię ,  w  w y n ik ły c h

itecRce, , , . ,
Śnieć  ( n e c r o s i s ,  m e lle )  żytu w ła ­

ściwa , p o d o b n a  iest ze sk u tk ó w  
do czern i i k a rb u  nku łu  w  p rzen icy ,  
ró żn i  się przec ie  pow ierzchow -nem i 
znakam i zw iastuiącem i tę chorobę 
W ie le  roś lin  p o żyw czych  1 d rz e w a  
ow ocow e n a w e t  p o d l e g ł  tcy  ch o ­
rob ie ,  żyto atoli n ie  tak często uszko, 
dzone nią b y w a  iak  ow ies i lączm ien.

Z a ró d  tey  c h o ro b y  znayduie  się 
w  d z b le ,  zkąd  w y n ik a  iż m e  pręd- 
To doatrzeipną b y d i moze. Rozcią-

O w e h u m o r y  gdy zeschną  się, 
zam ieniaią się w pel cza rny  sm rod li-  
w y ,  le k k i ,  w y d a iąc y  w rozb iorze  
ch em icz n y m  znaczny ilość soli ulo* 
tnćy  , niszczą ze szczętem  część m le­
czną m ączyslą  i  pożyw czą  z iarna, 
chociaż p le w y  b y n a y m n ie y  n ie

p a°C horoba  -ta n iezdaie  się w y n ik ać  
z odm ian  nag łych  w p o w ie t rz u ,  an i
też z  m i e y a c o w y c h  okoliczności g r u n ­
t u ,  ani n a w e t  z opadaiących na k w i­
tnące k łosy  deszczów  , r o s y  i  mgli­
s tych  w yz iew ów , lecz podług w szel­
kiego p o d o b ie ń s tw a  b ie rz e  początek  
w  n ić rw iastkow erp  zep su c iu  z ia rn a
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nasiennego, k iedy te na wilgoć w y ­
staw ione, lub w spichrzach niedoy. 
rzałe zagrzewa się i na kupie fermen- 
tuie. Jaw ną z tąd iest rzeczy źe cho­
rob ie  zasadzić m ożna nie lekarstwa­
m i atoli, iakiem i Szmycie i czyszczę- 
nie z iarna , k tóre  dotąd bezskuteczne 
mi okazały s ię ,  lecz starannością 
około nasien ia , aby było dorodnem  
i nie zepsute'm. Uprawa roli troskli­
w a, tudzież nawóz i g run tow i i ziar­
n u  przyzw oity  przyłoży się naybar- 
dzie'y do zachowania zboża od tey 
c h o ro b y ; źe zaś ta rzadko kiedy  żyto 
napastować z w y k ła , przeto rozsze­
rzać się nad  nią w duchu teoryi w ie. 
lu  A gronom ów nie  będę; przystępai- 
ię zatćm do choroby  zwaney trupie- 
szeniem : fc a r ie )  T o  zle zbyt zagę­
szczone w  zbożu wszelkiego rodzaiu, 
napastnie szczególniey ż y to , w y n i­
szcza z ia rno , przetw arza ie w' pć ł 
czarny  tłusy i cu ch n ący , a przeto 
odbiera m u  wszelką zdatność poży- 
wczą ip ło d n ą .

W  przód  ieszeze niżeli zupełnie 
żyto okwitnie poznaie się ta choro­
ba . Zarażone nią k ło sy , są k o lo m  
niebieskawego, p lew a zdaie się bydź 
nacentkow ana białą farbą, ziarno zaś 
do zby teczne j wielkości urosłe na ­
b y w a  zieloności nienaturalney. W ą ­
sy w yrastaiące z kłosa zdaią sie b j'dz 
dość przykłeione gęstą m assą, nie- 
doehodzą iriiary p rzyw ykłey , w ne t 
w iędną i usyehaią . Dzbło nawet n ie  
ma tęgości i sprężystości należytćy, 
zdaie się bydź w korzeniu  sw ym  nnd- 
psu te  i w całym składzie s łabe , u ło ­
m ne  i w sobie Wadę przyrodzoną 
noszące»

Choroba ta iest zaraźliw ą, lec* 
względem tych tylko kłosów które 
z iednego wyrastaią krzaka; szerzy 
się zw olna , przenosi się z m ie jsca  
na m ie jsce  tak i£ nie każdą roślinę 
napastnie a w szerzeniu się niesta­
teczna biegu innym  chorobom zara­
źliw ym  zw yczajnego niezachowuie- 
zkąd w ynika ; że przez wj^pełcie czę­
ści zepsutych w yplenioną bydź nie- 
może.

0  przyczynach częstego pomoru by­
dła w Polsce, i  o sposobach hodowa­
nia god ła  uniknienia za ra zy , rzecz 
w y if ta z pisma P. Gtoiz przez To­
warzystwo Król. Warszawskie P rzy - 
lacioł nauk uwieńczonego.
M e dość iest mieć liczną oborę, 

trzeba żeby by ła  w  d o b ry m  s tan ie , 
nie będziezaś nigdy,gdy iey się w przód 
należj ta wygoda nie opatrzy.

Ignacy Krasicki w Panu Padstolim  
C z y ś c i  I .  Xięga  /. Roz. V I I I .

Każdy rolnik  i gospodarz, za n ie­
zaprzeczoną to  musi uznać p ra w d ę ,  
iż bydło iest duszą gospodarstw a. 
Jest to matematyczna p ra w d a ,  na 
n iew zruszonych gruntu iąca się zasa­
dach. Neyłepsze gospodarstwo m usi 
upadać , ieżeli ilość potrzebna bydła  
n ie  dostarczy tego m ateryału , k tóry  
ożywia że tak pow iem , ziemię naszą, 
aby  potrzebne do u trzj'm ania żj*cia 
ludzkiego w ydaw ała  żywioły. W a y- 
lepićy uprawione role, ieżeli umierz- , 
vrione n ie  będą, tracą w lat kilka 
m oc swoią do w ydaw an ia  z siebie 
p lonu  i staią się tylko odłogami oset
1 chwasty rodząeem i, zgoła ic d n j tn  
m ów iąc s łow em , bydło iest duszą



g o s p o d a r s t w a .  Z ,  t e y  przeto p rzy ­
czyny w s z y s c y  bobrzy gospodarze 
n a y u s i l n i e y s z e  o  bydle  mieli s tara­
nie i p r z e z  to nietvlko coraz bar- 
dziey s w o i e  polepszyli gospodar­
s t w o ,  lecz też i oczywisty odnosili
korzyść.

Nie będę ia się w ięcćy nad  tą roz­
szerzał prawrd ą , nie chcę obszernie 
wyłuszczyć pożytki ztąd wynikaiące, 
nie chcę okazać zgubę ostatnią gospo- 
d a rs tw a , kto przez nieszczęśliwe 
przypadki u traci byd ło , a nic iest 
w  stanie , n a b y w a n i a  w prędce zno­
w u  o n e g o ż ,  lecz przystąpię do roz- 
wiązania zapytania uczynionego 
przez Prześw ietne Tow arzystw o 
Przyiaciół nauk pod dn iem  12. Gru* 
dnia 1807 roku.

Jako dwudziestoletni gospodarz 
W oyczyznie m oiey , nie raz byłem 
oczywistym świadkiem  co za o k ro ­
pne skutki na cale okolice pom or 
czyli zaraza bydła  za sobą pociąga , i 
ile możności tak teorycznie iako i 
p rak tycznie  śledziłem przyczyny  te­
go częstego u  nas pom oru. Od nay- 
młodszycb lat moich maiąc za przed-

' m i o t  rolnicze gospodarstwo nietylko 
teorycznie , lecz iak iuz m ów iłem  1 
praktycznie , tak w oyczyznie moieyy 
iako i za granicę W Niemczech i na 
U krainie starałem się w ydoskonalić  
w  gospodarskich wiadomościach, 
k tóre  w sw ych obrębach tak rozli­
c zn e ,  nieskończenie wiele potrzeba- 
ia doświadczenia. .

Nie podchlebiam ia sobie, abym 
jtaydokladnićy rozwiązał dane zapy­
tanie , lecz o tern iestem przekona­
nym , iż w moićm tein pisinie znay-

W
dzie czytelnik i takie przedm io ty , 
k tó re  uczeni teorycznie w  sw ych 
wielkich opuścili dziełach, ile że im  
na doświadczeniu zbyw a; inn i nie 
znaiąc t ry b u  naszego gospodarstwa 
w ieyskiego, nie mogli szczegóły cza- 
sehn m niey  w idoczne, lecz okropne 
za sobą pociągaiące skutki rozpoznać, 
i albo ie za mało ważne osądzili, lub 
też za niepotrzebne uznaięo opuścili-

R O Z D Z I A Ł  I.
„Z iak ich  to pochodzi p rzyczyn , że 

„ w  Polszczę i w  Litwie zarazy czyli 
„ p o m o r  na b y d ło ,  tak iest częsty, 
„ p ra w ie  n ieusta iący , a co lat kilka 
„ lu b  kilkanaście ledwo nie  w szy­
s t k i e  Pro wineye przechodzący*?

t *

M ówmy sobie p ra w d ę ,  nie masz 
praw ie  n a r o d u  w całćy E u ro p ie ,  
gdzieby bydło tak b iednie  chodowa- 
ne było, iak u nas, z tego więc p o w o ­
du, i z tóy to przyczyny też tak czę­
sta u  nas panuie zaraza. Yćyiaśnie- 
nie następuiących p rz y czy n , okaże 
iawnie pow ody tak częstego pom oru , 
i dopokąd te odm ienione nie będę, 
zaraza od nas nie odstąpi.

0*

Wypędzenie na pastwiska bydła w le- 
cie na czczo.

W  naszćy oyczyznie iest to p r a ­
wdę powszechną rzeczą, iż poniekąd 
każdy gospodarz kontent z tego, gdy 
tylko do Sgo W ojciecha czyli ku  
końcowi Kwietnia swoie bydło w y- 
zimuie. Biedne^ owe bydło, które 
przez ziinę prawie tylko sieczką isło«
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rag paszone, nic wiącćy czasem z owcy 
zimovvey paszy, iak sr.órą i kości 
xna na sobie, musi z utrudzeniem w 
słoty i deszcze po pastwiskach owę 
młodociany zbierać trawkę, która 
żadnego bydlęciu nie przynosi zysku 
i poźj wieuia , owszem przez nag ą 
odmianę z auchey paszy na trawi 
choroby za sobą pociąga, i tah przez 
co te lato bydło iuż naymnieyszey su- 
chey nie dastanie paszy, i na ie3ień 
dopoty enowu po polu chodzi, i ży­
wić się m usi, dopokąd nie zamarz­
nie. Lecz iak eposób ten cłiodo- 
Wania letniego iest szkodliwy dla by­
dła, nikt nie uwierzy; bo usunięcie 
tak nagle bydlęciu suchey pąsz\ , do 
którey prawie przez sześć miesięcy 
codziennie przyzwyczaione było, 
wielką w całym ciele sprawnie rewo- 
lucyą, i ztąd to owe częste na wiosnę 
choroby, ochwaty i inne z bydłem 
nieszczęśliwe przypadki.

Kto chce swoie bydło mieć zawsze 
zdrowe, niech tyle tylko trzyma, 
aby i w lecie przed wypędzeniem 
mógł mu kazać w drabki słomy ow- 
sianey, ięczmienney , zytney lub in- 
n ey , albo też ieszcze lepiey siana, 
kto go ma dostatkiem, z łożyć. Nie­
zliczone dobre ztąd wyuiknią skutki, 
bo iest przesąd gospodarski, iż z ro­
sę bydłu zyznieysza trawa, przeci­
wnie każdy rozumny gospodarz to 
uzna, iż rossa i śrzony są bardzo 
szkodliwe bydłu, a trawa oschła da­
leko pożywtiieysza i zdrowsza. Jest 
to bowiem widocznie pod oczy pod- 
padaiaca prawda, że przez te tak na­
głą odmianę paszy i uayzdrowsze hy. 
dło iako\yeys tnusi podpadać choro-

hiCj nim znowu swóy żołądek i na* 
turę cabt do zupełni* odmienney
przyzwyczai pa, zy. J

Prz\ daymy do tego owe przer*. 
zaiąre zirnna. yV jesieni, w s c h o d n i e  
wiatry i s  ty. mgły, roSy, i przy­
mrozki, tako tez i  w  początkach wio­
sny , drażnię mocno skórę bydląt i 
u/y waiąc do teso po ugorach i pa! 
stewnikach roślin zwiędłych, których 
soki s§ iuż przeistoczone, przez "za­
szłe iakoby kiszenie, ro wszystko 
uważać nale/.y za przyczyny do tak 
ezęst\ ch chorób które bydło nosze 
napastuią i bez wiedzy zkąd sie 
wszczęły, nie kupiwszy żadnego by­
dlęcia obcego. Dla uniknienia więc 
i z  tych przyczyn chobób pochodzą, 
cych załącza Się tu tabella czasu vr 
który mmaią bydź napaszę wypędza- 
ne i przypędzane. —

T >A B E L L A
w' Marcu i Kwietniu ieżeli pora no- 
sluźy. 1

W yganiać Przygna<;.
Z r a n a  0 7 . ------- 0 6>

w Maiu — o 6 .    o 6.
W  Czerwcu i Lipcu nie prędzey

. 0 5*  p zed 7.
w Sierpniu — o 5. ? — — o 
w V\ rześniu 0 7 .  — — — o r .
w Paździer. 0 8 .  —- —   0 4 .
wListopsd. o q . ------------ 0

W  porach powyższych ro, u, kiedy
zwłaszcza napadają słoty, nudy, rosy 
wiatry ,i przymrozki,lepieysię uczyni 
wcale me wyganiać bydło iecz w o h o ,  
rach piść, osobliwie w początko- 
w , ch dniach Mai ., w'słoty j deszcze 
gdzie bydło niezamożne z zimówćy
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T n je b ęd ą c  z a s i lo n e  w  o b o r a c h ,  
k o  iec/m ie  'v e h o r o b y  w p a d a ć  i ie-  
dm> cUwgie zaraz ić  m u s i ,  ile  że :

3 -

Poienie bydła  w lecie. i z im ę ,
Jałt w  n a s z y m  k ra in  w s z ę d z ie  p ra ­

n i e  u ż y w a n e ,  iest  także ied n ą  znn.y- 
w a ź n ie y s z y  ch  p r z y c z y n  tak częste ­
go  p om oru .

iNasi sk o ta rze  n ie  daią s o b ie  te y  
p r a c y ,  a b y  tak w i e c i e  iak o  i  w  z i ­
m ie  bv d io  czy stą  s tu d z ie n n ą  p o i l i  w o ­
da, n a j w i ę k s z ą  p r z y k r o śc ią  b y to  d .a  
n i c h  b y t o ,  ab y  w  le c ie  z s tu d n i  w  
k o ry ta  m ie l i  n a le w a ć  w o d ę ,  a n a ­
w e t  —  w  w i d u  to w s ia c h  ta k o w e  
p o r z ą d n e  zn a y d u ią  się  s tu d n ie ,  z kto-  
r v e h b y  d w o r s k ie  i  w i e j s k i e  b y d ło  
m o g ło  b \ d ż p o i o n e ?  u  n a y p i e r w s z e y  
i a k i i y  tak w y  pó ią  b y d ło  k a łu ż y ,  n ie  
jtw ażaiąe na t o ,  c z y l i  w o d a  c u c h n ie  
i  ś m ie r d z i  lu b  n i e ,  b y l e b y  b y d ło  p i ­
ło  , a l e  n ie m e  s tw o r z e n ia  u sy ch a ią -  
ce o d  u p a łó w ,  m u szą  b y d ź  k o n te n te ,  
g d y  i takij p o - i l i ć  s ię  m ogą n adp su -  
tą "wodę- *” W  z im ie  to s a m o ,  g d z ie ­
k o lw ie k  w  cza s ie  i e s i e n n e y  p o r y  w  
k t ó r y m  d o łk u  s ię  w o d a  za trzy m a ła ,  
ta m  p r z e r e m b e l  w y c in a  i p o i  b y d ło .

Jest to p r a w d z i w y  tu b o  n ie m i ły  
o b ra z  o b c h o d z e n ia  s ię  n a szeg o  z b y ­
d ł e m ,  które dla n a s  u ży te czn o  i p o ­
tr z e b n e  tak  n ie w d z ię c z n ie  tr a k to w a ­
n e  to s ta ie .  L e c z  g d y  w  czasie  tę- 
g ie y  z im y ,  o w e  d o ły  o d  c h ł o p o w p o -  
k o p a n e  do g ru n tu  w y  m a r z n ą , t e d y  
n ic  n ie  p o zo s ta łe  w i ę e ć y ,  iak  o gra- 
n ic e  d o  d r u g ie y  w s i ,  g d z ie  w ię c e y  
m a ią  w o d y ,  lu b  do r z e k i  o p o i  nam,  
a » c z a s e m  o m i le  b y d ło  p ę d z ie ,  o i e

p o w i ę k s z a m  r z e c z y ,  w  m o ie m  s ą u e -
a z s l w i e  znani w ę c e y  iak o s in  w s i ,
k  óre  p ra w ie  co z im a ,  b y d ł o  do rze-  Któpe praw i m i le  dQ n a .
k i  daley  iak u z ,  c ___ q

poierjia p ęd z  c tnuszą.^ ,j  

\y m r o zy  tęg ie ,  w  M W i n « l  ' 1 .
k i c i a c h  p cze ię te  z im n e m  i z P 
m i l e ,  aby się  n a p ie ,  p n ę  z im n ą ę 
i  ze d r ż e n ie m  p r z e z  \cał§ u iog^  ^
ca do  o b o r y .

Z d a ie  m i s ię  , iż  n ie  p o trz eb a  s ię  
r o z w o d z ić  n a d  s z k o d l iw c m i  sk u tk a m i  
ztąd  w y n i k a i ą c e m i ,  sa m o  d o św ia d -  
c z e n ie  ók azu ie  d o w o d y , bo w  t y m  
r o k u  w  w s ia c h  t y c h  o k o l i c z n y c h  po-  
inor  na  b y d ło  p a n u ie .  1 , ,

T r o s k l i w o ś c i ą  B z f d u  b y d z  p o - ,  
w i n n o  n akazać  s tu d n ie  k o p a ć ,  to- 
r e b y  i c z y s tą  w o d ę  i  obfitą m ieć  m o-  
g ły ;  w s z c z ę ta  b ow  ie m  ch o ro b a  z  t e y  
p r z y c z y n y  m o ż e  b y d ż  s ą s ia d o m  b a r ­
dzo s z k o d l i w a ,  o d  k tó r e y  b r o n ić  
o b y w a te l i  i m ię s z k a n c ó w  k r a iu ,  iest  
Pt zadu  o b o w ią z k ie m .

L e c z  n a w e t  i n ie d o s ta r c z a ią c y  na-  
p ó y ,  w ie lc e  ie s t  s z k o d l i w y m ,  b o  
g d y  b y d ło  s u c h ą  ty lk o  paszą  u  n a s  
w  ciągu c a łć y  z im y  z a s i lo n e  zosta ie ,  
k o n ie c z n o ś ć  sa m a  w y m a g a ,  a b y  d w a  
razv na  d z ień  z ra n a  i  p o d  w ie c z ó r  po-  
i o n e  zosta ło .

Z w ie lk ie r a  u ż y tk ie m  b y ło b y ,  d o ­
d a w a ć  d ó  w o d y  czyste'y c h o ć  parę  
r a z y  w  ty d z ie ń  czw artą  część  b a r ­
szczu  r o z c z y n io n e g o  z otrąb lu z m ą ­
k i  r o b io n e g o  ,  a b y  ty lk o  te n ż e  b y t  
d o b r z e  u h w a s z o n y m ;  p r z e z  l i c z n e  
d o ś w ia d c z e n ia ,  gdzie te g o  s p o s o b u  
w  p ic iu  u ż y w a n o  m e d o z u a n o  n ig d y
k lę s k i  upad u - .

S łu s z n ie  p r z e ło  n a s z e  p o  w ie lu
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bardzo m ie jscach  zwyczayne poie- 
m e bydła za przyczynę pomnożenia 
zarazy uznać po trzeba , bo napóy 
zły, cu ch n ą c y ,  śm ierdzący w lecie, 
a nadto z im ny i niedostarczaiący 
w  zim ie , w prow adza  korrupcyą 
w  ciała byd lą t i staie się podnietą 
c h o ró b , iako to gangreny rnleczney 
osobliwie zgmłey feb ry ,  zapalenia, 
a n a w e t ,  i gangreny żołądka, Wą­
t ro b y ,  śledziony, k iszek, i samych 
naw et p uc. I  in n y c h , które p rzy  
natura lney  skłonności bydląt do 
gai m enia w  siebie iadu zaraźliwego 
tym  są szkodliwsze im  bardzićy 
wszystkie okoliczności do tego są 
p o m o c n e ,  bo doświadczenie uczy, 
i e  bydło k tóre  stoiącą wodę p i ie , 
częsciey szkodliwym i wyniszczają­
cym chorobom  p o d p a d a / i a k  to b y ­
d ło , które rzeczną lub studzienną 
wodą poione bywa.

Lecz p rz y  tym  rokrocznie i to 
w idziemy, i £ wsie nadrzeczne, czę- 
sciey podpadaią zarazom , iak w sie  
W polach leżące, b o :

4*

Nadrzeczne pastwiska i  siana, zamu­
lone z łąk takowych

Są n3yważnieyszą przyczyną te- 
? ° ;  w yłew y bowiem częste rz e k ,  
k tóre  albo w  ciągu wiosny z śniegów 
roztopionych w  gó rach , lub z°de- 
szezów^ nagłych koło Sgo Jana całe 
oblewaią łęgi i pastw iska , po sto­
pieniu  wód i w ró cen iu  się rzek do 
swoich p rzyrodzonych  k o ry t ,  zosta- 
wuią m u ł, czyli ów d ro b n y  z zie­
m nych  tłustych części z łożony peł 
w wodzie rozm ącony , który byd łu

z trawą niezm iernie szkodzi, i w iel­
kich się chorób staie przyczyna* 
Iisięgosusz Loescdire navwięcćy z te '/  
przy czyny pochodzi: iest to choroba 
w sw ym  gatunku nayokropnieysza. 
a ztąd z’zetelnie pow ietrzem  bydlę­
cym  nazw ana , iahoteż ta , pom im o, 
ze u p ad  bydła  naym ocnieyszy zrzą- 
dza , iest tein leszcze n je r ów n ie za- 
rażliwszą, bo ma niezaprzeczony j a(j  
z a razy , _ i iest naytrudnieyszą  ze 
w szystkich chorób bydlęcych do 
uleczenia. Te s,arne skutki i siano 
zam ulone, z takow ych łąk sprzą- 
tn ione , sprawuie. Każdy gospo­
darz zna to dokładnie, iż siano któ- 

j re  na pokosach deszczem zmoczone
t aI^ °  lest P°źyw nieysże, i bydło ie bardzićy lubi, iak naypogo^

dnieysze s iano , na k tó ry m  deszcze 
nie postały . Przyczyna iest iasna, 
bo deszcz sp łoknął,  czyli nieiako 
obmył, siano z mułu, k tó ry  takszko- ' 
d liw y iest b y d lę c iu , iż na tura  sa­
ma m u d r o g ę  w s k a z u i e  w sm aku , 
która  pasza dla niego iest poży- 
wnieysza i zdrowsza.,

M uł czyli peł, ten na pastwiskach  
lakoli też w  sianie, naybardziey 
szkodzi p łucom  i pociąga za sobą 
zgniłość p łu c , raka lub gangrenę 
p łu co w ą , k tóra  bardzo prędko .cho­
robą się rozszerza , i przez  zarazę 
nayzdx'owszemu się udziela bydłu,

5-

Odmiana trzech , dwóch lub iednolc- 
inia Possess or ów lub Dzierżawców.

' Nie każdemu się to zdawać bę­
dzie, iżby to było wpłyrwem  do p o ­
m oru lub zarazy i chorób bydła, lec*



sam p rz e k o n a n y m  o tem  zosta łem , 
i n a y lep iey  z dośw iadczen ia  sadzie
um iem .

W  naszey oyczyznie ; gdy  tak  li­
czne się znaydu ią  d z ie rż a w y ,  gdy 
posse sso row ie  tak  często z iedućy  
w s i  do drugie'y się p rzenoszę ,  a za­
w s z e ,  iak  ow i p a t ry a rc h o w ie  z li­
c z n y m  orszakiem  bydła rogatego, 
o w ie c ,  zgoła z całym  s w y m  ru c h o ­
m y m  in w e n ta rz e m ; w ięc  też tak czę­
sta o d m ia n a ,  koniecznie dla b y d ła  
sm u tn e  i s z k o d l i w e  za sobą pociąga 
sku tk i.  Bo byd ło  p rzyzw ycza jone  
do w zgórzystego suchego le tn iego pa ­
s tw iska  , gdy p rz y  odm ian ie  dzierża- 
w n e y  n a  n i s k ą ,  t łu s tą ,  ie ło w a tą ,  
b u y n ą  nagie p rzepędzone  zostanie 
t r a w ę ,  w  tyd z ień  zaraz dostaie b ie ­
g u n k i ,  k tó ra  g dy  lekkce w ażona  zo­
s ta n ie ,  w n e t  w  k rw a w ą  d y ssen te ry ą  
się obróci.

Ja sam  z w s i  P .. . .  w  R o k u  iS o i  
do w s i  B.... p rz e p ro w a d z iw sz y  s ię ,  
w id z ia łem  n a  w ła sn y m  m oim  b y d le  
tę ok ropność . T ra w a  ta t łu s ta ,  do 
k tó rć y  m oie  byd ło  p rzy zw y cza io n e  
n ie  b y ło ,  ile  z w zgorzystego  i s u c h e ­
go p rzypędzone  p as tw iska ,  o taką ie 
p rzyp row adziła  b ieg u n k ę ,  iż s łuszn ie  
o n ie  się lękałem  , i gospodarzy  nay- 
le p szy c h  ze w s i  o to się p y ta ć  i r a ­
dzić s ta ra łem ; lecz zasmucającą dla
m n ie  o d eb ra łem ’odpow iedź:

, , Iz to tu  tok zaw sze b y w a ,  i ha-
żde n o w o  p rz y p ro w a d z o n e  b y d io  od­
ch o ro w ać  m u s i ,  i gdy  w y trz y m a ć  
te y  choroby  nie może , ted y  i  śm ie r ­
cią p rz y p ła c i”

M ó w il i  m i na w et „ i ż  m oiem u p o ­
p rz e d n ik o w i sztuk  dw adzieśc ia  i  czte­

r y  bydła takim s p o s o b e m ,  gdy  się
sp row adz ił  zdechło, i ze na  w et w  ty m
sa m y m  ro k u  u  gospodarzy w ie lu  ,
by d ło  odchodziło.

G d y m  się doley p y ta ł ,  leżeli co 
na  to c z y n i l i ,  i czyli nie ratow ali b y ­
d ła ?  zw y c z a y n y m  sw o im  odpow ie­
dzieli sp o so b em :

„ A  cóż n a  to r o b i ć ,  tu  każde n o ­
w e by d ło  tak chorow ać m u s i ,  a ieże- 
li  n ie w y c h o ru ie  to z d e c h n ie ’’

O dpow iedź  ta n ie p o c ie sz n a , nie 
b y ła  m nie  zasp o k o ia iącą ,  u da łem  się 
p rze to  do ś rz o d k ó w  s to sow nych  dla 
zara tow an ia  b y d ła ,  k tó re  n iżey  w  R o­
zdziale IV. 16. o p is a n e ,  i  w 
przeciągu tygodnia  iednego byd ło  m o ­
ie w yzdrow iało .

T o  samo ia w n ie  i oczyw iście d o ­
w o d z i ,  iż o d m ian a  częsta ,  a u nas 
zw yczayna  D z ie rż aw c ó w  z s w y m  
w ła s n y m  in w e n ta rz e m ,  staie się tak ­
że pobudką do n iesczęś iiw yeh  c h o ­
ró b  b y d ła  , z k tó ry c h  za m n iey  b a ­
cznym  d o zo rem  i coraz  się b a rd z iey  
szerzącą ch o ro b ą  zaraza się poczyna  
i w zras ta .  T rze b a  p rze to  w  ta k o ­
w y c h  okolicznościach zaw czasu  zapo- 
b iedz  i n iedać  się szerzyć chorob ie ,  
lecz  niżey o p isan y m  sposobem  ra to ­
w a ć  bydło.

6 -
Nadpsuta w stodołach pasza.

N ieskończen ie  także złe sku tk i za 
sobą p o c ią g a , pasza n a d p s u ta ,  zatę­
c h ła ,  łub  też w i l g o t n i e  z p ó l  sp rzą ta ­
ne  zboże o s o b l i w i e  o w ie s ,  ile że 
u naszych gospodarzy  iest ten  p r z e ­
sąd , iż to z ia rn u  n ic  n ie  s z k o d z i ,  
ow szem  źe ow ies nam ło tn ieyszy  i
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bardziey podsypuiący t n iezw azai| 
iednakow oi na to , iż takowym spo­
sobem , za mały zy.sk w ziarn ie , t ra ­
cą. wiącey w i n w e n t a r z u  bydła.

' j \ic albowiem ba dziey do korru- 
pcyi k r w i , do zapalenia płuc w ciele 
b y d b e e m s i ę  n ieprzyk łada , iak owa 
nadpsnta i zatęchła pasza, którą ła­
two nictylko z zapachu zatęchłego, 
lecz i ztąd poznać m ożna, kiedy się 
p rzy  mb ceniu dym  czyli kurz nad  
słomą unosi. Słotna taKow.a u trac i­
ła iuż ową pożywność i słodkość 
przez zapalenie s ię , staie się gorzką, 
i nie ma iuż ow ych  pożyw nych czę­
ści w s o b ie , k tóre  natura  sama w la­
ła w słonie ; i p różna  iest ta przyczy­
n a ,  i i  przez młócenie napraw ia się, 
bo kurzaw a z niey wykatuie ; co in ­
nego bow iem  iest ow pet czyli muł 
nadrzeczny , iakiem iuż w 0 -4 .  na- 
m ien il ,  k tóry  z siana w ym łócouym  
bydź pow in ien , co innego ów z spa­
lenizny i z zupełnego zepsucia po g o ­
dzący delikatny dy m ek , k tóry iest 
oznaką zupełnćy korrupcy i słomy, 
a każda pożywność n adpsu ta , nie 
może się stać pokarm em posilaiącym , 
tylko iadem tru iącym  zwolna poży- 
waiącego. O w pośpiech w żniwa, 
owe wiązanie z ro ssą , owe m niem a 
nie wielu gospodarzy fa łszyw e, iż 
traw a W słomie się zuayduiąca w y p a ­
li sie w sakieku, staie się dla bydła  
zwolna operuiącą truc izną , k tóra  
zgniłość p łu czą  sobą pociąga, i przez
w oluerozm nożen ie iadow itych  w cie­
le bydbceu i soków j nie pom ału się 
p rzyk łada  do klęsk n a jo k ro p n ie j ­

szych dla każdego gospodarza, ii* 
że zaraza bydła  w iedney w si przez

$■ 7-
Wspóhie pastwisko graniczących wsiów.

Bardzo prędko i łatwo rozszerzo­
ną i rozmnożoną bydź może. *

Podług bow iem  wszystkich n a j ­
s ław nie jszych  lekarzów zdań izasad , 
nie masz ieszcze zadne'y p rezerw aty ­
w y  od  zarazy b y d ła ,  nic bow iem  
owe zachwalone lekarstw a nie po­
m ogą, k tóre  konsty tuc ją  ciała bydlę­
cego nieiako um ocuić , i od zarazy 
zachować maią; iedyny tylko ten ies* 
sposób , aby  tak swoie strzedz by ­
dło , iżby s i ę  nie zaraziło od scho­
rzałego bydła.

Lecz przy naszem dotyshczaso* 
w em  urządzeniu  gospodars tw a, ie- 
den niedbały i o swoie bydło n ieba­
czny gosodarz lub w łościan , całą 
w ieś, cale okolice na kilkadziesiąt mil 
zarazić może, n im  się sam przekona, 
i i ieg o  byd ło  ma w  sobie i  d trucizny 
zarażaiącey. Mato się albowiem ie ­
szcze t ikich w si zna uu ie , gdzieby 
doyrzałym w lata pastuchom  w iey shie 
bydio powierzone było, i tylko dzie­
ci z każdey chałupy pasaią bydło , 
a mało iest w naszym  narodzie tako­
w ych w si ,  k tóreby  z graniczącemi 
nie miały wspólnego na okol p a ­
stw iska , i tak łącząc swoie bydło 
h a  iednem  pastw isku , łatwo nay- 
lepszy gospodarz przy naystaran- 
n ieyszym  d zorze te'y okropney może 
podpaść klęsce.

D alszy  ciąg w następuiącyrn N r ze.


